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Kronika tygodniowa.
Moja pochwała socyalistów. — Belfry uni- 
w ąsyU ckie pną się do władzy! — Kto po ­
winien rządzić?  — Kwalifikacye ministe- 
ryalne wodzów socyalistycznych. — Wspo­
mnienia o zacnej pamięci Żelaszkiewiczu. — 
Dobrodziejstwo, płynące ze znajomości ko­

deksu karnego.

Jestem człek sprawiedliwy i nawet  
socyaiistom słuszność przyznaję, gdy na 
to zasługują. Ich organ tutejszy rzucił się 
wczoraj na demokratycznych p o s łó w  do 
Rady państwa, a to na Głąbińskiego, P e-  
telenza i Germana, a także na profesora 
Leo, prezydenta miasta Krakowa, i w o ła  
z oburzeniem : więc tacy to ludzie dążą 
do władzy! alboż oni mają pojęcie, jak 
rządzić krajem, sp o łeczeń stw em , pań­
stwem ?

To jest bardzo słuszny alarm. Skąd  
taki belfer uniwersytecki ma to um ieć? Co 
wie taki Głąbiński albo Leo o zasadach  
prawnopaństwowych, o ekonomicznych i 
kulturalnych zagadnieniach i zadaniach 
p aństw a?  Skandal jeno, że tacy ludzie drą 
się  na szczyty ustroju społecznego  i chcą 
spraw ow ać rządy nad drugimi.

Co innego socyaliści. Ci od m aleńko-  
ści przysposabiają się do tak o d p o w ie ­
dzialnych stanowisk. Hudec n. p. jest z za­
w odu  zecerem. Niechże który z tych ba­
kałarzy wykaże podobne kwalifikacye. Wie­
dzą oni, co to jest winkelhak, durchszus 
albo szp ek ?  I jakżeż oni bez tego chcą 
rządzić krajem? Towarzysz krakowski Mi- 
siołek jest także zecerem i także kandyda­
tem do teki ministerialnej. Daszyński w o g ó -  
le żadnych szkó ł nie kończył. Ale to wła­
śnie przemawia za nim. On już taki mą­
dry na świat przyszedł, że wszelka nauka 
byłaby mu szkodziła. Diamand z biedą  
tylko przepchał się przez uniwersytet, a te 
pandekta, jakie miał w  g łow ie ,  rozmoczył 
piwem, że się aż gnój z'-'lego zrobił. Ale
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BA TLE STOSUNKÓW  LWOWSKICH.

Jasiek słuchał i jakoś n iem ogło mu 
się to pomieścić w  g łow ie . Oni mieli jego  
pieniądze, on stoi tu jeszcze z paru gul­
denami tylko, a mimo to oni są ci szla­
chetni, ci uczciwi, a on jest złodziej i de­
fraudant?

Ale rozumując . za Brylantem, sam  
przychodził do przekonania, że taki a nie 
inny będzie koniec sprawy. Jak oni ze­
znają^ że dał im pieniądze dobrowolnie, 
to juści że on, a nie oni pójdą do kry­
minału, bo rozdał nieswoje,

Więc począł pow oli z w dzięcznością  
i uwielbieniem spoglądać na swoich gości.  
Tylko s łó w  mu niestało, aby się przyznać,  
że go przekonali i że to on winien im 
wdzięczność.

Zoryentował się w  tej duchowej sy-  
tuacyi Jaśka Brylant, bo machnąwszy kilka 
razy rękami na znak wewnętrznej walki 
ze sobą samym, rzekł do to w a rzy stw a :

— Chodźcie w szyscy  do kawiarni 
Metropol na naradę. Jakkolwiek jest, nie- 
wypada nam Trupisz>na gubić. Tam się 
zastanowimy, co dalej robić.

W szyscy zaczęli sięgać po laski i ka­
pelusze, a Jasiek zapytał drżącym gło  
sem :

— Czy i ja mam iść ?
— Chodźcie i wy, przecie tu chodzi 

o w aszą skórę.
W Metropol od strony ulicy Piekar­

skiej znajduje się mała separatka, którą 
zajęli natychmiast towarzysze.

właśnie na gnoju wszystko najlepiej rośnie, 
więc i mądrość stanu także. Dalszymi 
świecznikami stronnictwa jest jeden kamie­
niarz, jeden blacharz, dw óch murarzy i je­
den szew c. A więc wszystko lud2 'e z fa­
chem w  ręku. Im się to raczej władza nad 
monarchią należy, a nie profesorowi, któ­
ry stanie na katedrze i pytluje jak prze­
kupka. Ja się dziwię tylko Beckowi, że 
rozdaje teki ministeryalne jakimś kadukom, 
zamiast wziąć sobie  do pom ocy takiego  
Misiołka albo Hudeca.

A czy to Żelaszkiewicz w Kasie cho­
rych źle się rządził?  Ukradł kilkanaście  
tysięcy, to prawda, ale bądź jak bądź pie-  
uiądze za jego rządów były, bo inaczej 
niernógłby ich ukraść.

To też ja m ów ię:  daj nam Boże jak 
najprędzej czerwone rządy i panowanie  
Wityka z Diamandem, Ignaca z Misiołkiem, 
Hudeca z Żelaszkiewiczem, i tern podobne  
koalieye. Ten wie to, tamten znów  wie co in­
nego, a w szyscy  wiedzą coś o sobie, a ko­
deks karny każdy zna na wylot i dzięki 
tej umiejętności kryminał szczęśliwie omija.

Socyaiistom uznanie wyrażając, o Radzie 
miejskiej zamilczeć nie mogę. Bo skoro ta 
przy lada okazyi na obelżyw ości sprośnych  
gazeciarzy narażoną bywa, to należy tem 
bardziej ono w niej podnieść, co na pod­
niesienie i publiczne uznanie zasługuje.

Oto tamtego tygodnia powzięto  na p o ­
siedzeniu mądrą wielce uchwałę, aby de-  
putacya pojechała do Wiednia i tam w y­
jednała u rządu, iżby ten w krajowych in-  
stytucyach naszych pieniądze sw oje  lo ­
kował.

A jako tamtego czwartku rzekli, tak 
następnej soboty, a więc w dwa dni p ó ­
źniej uczynili, i deputacya z czterech radź- 
ców  złożona na koszt gminy do Wiednia 
się udała, gdzie ją — wedle relacyi pre­
zydenta — honeste podejm owano i siła  
obietnic naczyniono, także i co do rampy 
na Zółkiewskiem, o której zniesienie już 
dziadowie nasi kołatali, a prawnuki nasze  
do reszty palce sobie o nią obtłuką.

G-sy kelner podał czarne kawy i ka­
pucyny, zamknięto starannie drzwi a wtedy  
zabrał g łos  Brylant:

— Słuchajcie, Trupiszyn. Partya prze­
bacza wam wasz szelmowski krok, który, 
być może, popełniliście po pijanemu, albo 
namówieni przez jakiegoś draba. Musimy 
zatem sprawę całą uregulować, a prze- 
dewszystkiem w y musicie naprawić wasze  
błazeństwo. A to w ten sp osób , że uda­
cie się sami na policyę i tam ośw iadczy­
cie, że była to z waszej strony omyłka, 
że pieniądze, wróciw szy  do hotelu, scho­
waliście w  łóżku i zapomnieliście o nich, 
że ich wam zatem nikt nieukradf...

— A gdyby zażądali, abym je p o ­
kazał ?

— To powiecie, żeście je już odesłali  
albo zapłacili, coście niemi zapłacić mieli, 
A gdy to zrobicie i sprawa będzie zała­
godzoną, wtedy podamy znowu sobie  ręce 
do zgody, wstąpicie do partyi i obejmie­
cie zaraz posadę w  nowym  tygodniu.

— A co powiem w Ottynii ?
— Do Ottynii niewrócicie wcale. N a ­

piszecie list, żeście  pieniądze zgubili. To  
nie żadna zbrodnia. I zamiast siedzieć  
w  zakazanej dziurze na prowincyi, będzie­
cie pracować w stołecznem mieście, gdzie  
czekają was zaszczyty i inne zupełnie ży­
cie. Cóż, zgadzacie s ię?

Jaśko skinął potakująco g łow ą, choć  
trapiła go  myśl o tem, co jego szef na 
zgubę pieniędy powie.

— Wy, Tłuściec — rzeki Brylant — 
pójdziecie z Trupiszynem na policyę i bę­
dziecie świadkiem jego odwołania  rzuco­
nego na nas oszczerstwa, a my tu na was  
zaczekamy.

Tłuściec wstał zaraz, a z nim Jaśko, 
aby wyjść.

Towarzysze poczęli się z Jaśkiem ser­
decznie ale i prołekcyonalnie żegnać.

Szkoda, że każda uchwała Rady z ja­
kąś durniczką, dyetami itd, nie jest połą­
czoną, bo wtedy — w  Bogu i w  panach 
radnych nadzieja — każda byłaby równie  
szybko I sumiennie wykonaną, jak ta 
ekspedycya do Wiednia po rządowe pie­
niądze.

Jednego jestem c ie k a w : który z pa- j 
nów  deputatów najbardziej drwił sobie  
z tej misyi, jaką go radzieccy koledzy | 
obarczyli ? Bo w  to, że wysoki c. k. rząd 
będzie się liczył z ich pobożnem  życzę- ł 
niem i sw e  zapasy kasow e w  towarzy­
stwie wzajemnego kredytu pana Walichie- • 
wicza albo w  innym podobny n banczku 5 
umieścić, w  to niewierzył chyba ani w o -  j  

źny Muzyka, ani nawet sam pan M o­
krzycki.

Jednakże efekt tej ekspedycyi je s trze -  j 
czą zupełnie uboczną. Konstatuję z rado­
ścią fakt, że uchwałę, dziś powziętą, na­
zajutrz wykonano.

O cześć wam, panowie rajcowie...
St. Brandowski.

•7 f; _ _ _ _ _

O t s a s  £ n a  ś w J a s i e «
Zarząd kolei państwowych, mając do 

rozporządzenia 42 i p ó ł  milionów koron 
na rozszerzenie najważniejszych stacyi dla 
ruchu tow arow ego, przypomniał sobie na­
reszcie i upośledzoną Galicyę, gdzie przed- 
sięweźmie

rozszerzenie stacyi towarowych
w  następujących m iejscowościach: Lwów,  
N ow y Sącz, L w ów  - Podzamcze, D r o -  

i' hobycz, a nadto w obrębie kolei P ó ł -  i 
n o cn e j : Oświęcim, Kraków, Szczakowa,
Na głównym  dworcu lwowskim  ma być  
wybudowany tor pochyły dla szybszego  
szybowania w o zó w , które po tym torze 
staczać się będą własnym ciężarem na 
w łaściw e tory.

— No, Trupiszyn, zgoda z nami!
— Wróćcie uczciwym znow u czło­

wiekiem !
— Co było, puśćmy w  niepamięć i bę­

dziemy razem pracować.
Gdy Tłuściec i Jasiek zniknęli za 

drzwiami, Żelaziewicz w ydał ze siebie przy­
tłumione „hurra!“.

— No, no — zmitygował go Bry­
ant — jeszcze nie czas na tryumf. Dyabli

wiedzą, co tej małpie może po drodze 
strzelić do mózgu, albo jak polieya przyj­
mie jego odwołanie.

— Ja się już nie boję — rzekł Pacy-  
kiewicz — Tłuściec jest z nim, a on go  
nie popuści.

Jednak mimo tego zapewnienia czas  
w lókł się towarzyszom bardzo pow oli  i 
ogarniała ich coraz większa nerwoza. Mi­
nęła jedna godzina, potem druga, a T łu ­
ściec  z Jaśkiem niewracali,

— Może ich obu zamknięto? — spy­
tał melancholijnie Salo Monder.

Nareszcie drzwi się otworzyły i w szed ł  
Jaśko z dodanym mu do boku delega­
tem.

Jaśko był cały spocony, podczas gdy  
Tłuściec uśmiechał się, a twarz oblana 
jak tranem, świeciła  mu się z z a d o w o ­
lenia.

— I c ó ż ?  — spytał Brylant.
— Ano nic, wszystko dobrze — rzekł 

Tłuściec. — Komisarz przyjął ośw iadcze­
nie Jaśka do wiadom ości i jeszcze go na- 
beształ, czemu bałamuci i wywołuje nie­
potrzebne awantury. Protokóły posz ły  ad 
acta,

Z piersi Brylanta w ydobyło  się w e ­
stchnienie, jakby mu kto z niej kamień 
młyński odwalił.

(C. d. n.)
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Lepszy rydz, niż nic, ale w porówna­
niu do potrzeb, jakich domaga się nasz 
kraj w dziale kolejnictwa, jest to bardzo, 
albo więcej jeszcze niż mało. Zwłaszcza, 
wagonów chroniczny brak. Przepełnienia 
w każdym pociągu. Częste katastrofy, oto 
owoce „szparsystemu" kolejowego !

Wczoraj odbył konferencyę minister 
Korytowski z gubernatorem Banku austro- 
Węgierskiego, dr. Bilińskim. Omawiano 
sprawę

trudności kredytowych w Galicyi.
Wynik konferencyi nie jest dokładnie znany, 
w każdym jednak razie, Galicya nie może 
się spodziewać pomocy państwa w formie 
gotówki, której brak we wszystkich krajach. 
Niemieckie pisma bardzo się obruszyły, na 
galicyjską deputacyę, która o pieniądze do 
Wiednia jeździła.

Zatarg węgiorsko-chorwacki
z dniem każdym się zaostrza i wyciska na 
życiu publicznem na Węgrzech, silne piętno. 
Szczególnie Chorwaci stają okoniem w Sej­
mie węgierskim, wywołując burzliwe sceny. 
Idzie im głównie o oderwanie się od Wę­
gier, a o przyłączenie do krajów austrya- 
ckich i w tym celu wytężyli wszystkie siły 
i wynajdują rozmaite powody do niezado­
wolenia.

A tymczasem w  polakożerczej szmacie 
wiedeńskiej Neue Freie Presse występuje 
znowu z głosem publicznym niepowołany 
opiekun uciśnionych ludów, skandyna- 
węzyk

Bjórnson.
Już raz zdziecinniały staruszek, w  znanej 
sprawie wrzekomego ucisku Rusinów z na­
szej strony, po uszy się skompromitował. 
Teraz znowu ogłasza przed światem, jak 
to Węgrzy uciskają Słowaków, Niemców 
i Rumunów. Ale nikt trzeźwy nie bierze 
na seryo słów tego ciekawego człowieka. 
Niech się wygada, to mu lata stare osła­
dza...

W  Tryjeście, w  Rzymie, Medyolanie i 
innych miastach odbyły się w  ostatnich 
dniach burzliwe demonstracye młodzieży 
włoskiej na rzecz

utworzenia w Austryi uniwersytetu 
włoskiego.

Impuls do demonstracyi dali studenci uni­
wersytetu w Wiedniu i Gracu, którzy je­
szcze w roku zeszłym wyprawiali awan­
tury i dotychczas się nie uspokoili.

Francuski dyplomata Juliusz Hausen, 
ogłosił obecnie bardzo ciekawe szczegóły 
odnoszące się do naprężenia stosun­
ków międzymocarstwowych w latach 
1888—1894. Otóż wedle twierdzeń Hause- 
na nie przyszło wówczas do wojny mię­
dzy Niemcami i Francyą dlatego, że się 
w sprawę wmięszał car, wywierając złość 
na Niemcach zato, że one przez zawarcie 
trójprzymierza udaremniły mu wojnę z Au- 
stryą.

Tak więc dopiero teraz dowiadujemy 
się, w jaki sposób zażegnana została klę­
ska wojny, o której tyle pisano i mówiono 
w owych czasach.

W mizernem, górskiem państewku 
Czarnogórze

zanosi się na rowolucyę.
Odkryto tam nici szeroko rozgałęzio­

nego spisku, przygotowującego bomby. 
Z przychwyconego listu jednego z uwię­
zionych wynika, że przygotowany był za­
mach z bombami na skupczynę.

Bojkot profesora.
Doszliśmy już więc do tego, że strejki 

przeniosły się do szkoły.
Uczniowie 5-tej klasy gimnazyum ru­

skiego w Przemyślu zbojkotowali profesora 
Kruszeluickiego.

Naturalnie, że w tej sprawie prowadzi 
się śledztwo.

Telegramy donoszą, że ucznowie wy­
słali deputacyę do dyrektora, że dyrektor 
deputacyij nie przyjął, wskutek czego m ło­
dzież bardzo jest rozgoryczona a nawet 
rozjątrzona. Dyrektor żąda eksluzyi pro­
wodyrów bojkotu — uczniowie grożą straj­
kiem całego gimnazyum.

Przyjechał inspektor krajowy, delego­
wany przez namiestnictwo, ten dociekł, że 
wrzenie w  gimnazyum trwa od dłuższego 
czasu, że uczniowie bojkotowali już innych 
profesorów i odmawiali pisania zadań.

Telegram inny donosi, że w  razie nie­
możliwości załatwienia sporu ugodowo, 
gimnazyum zostanie zamknięte.

I telegramy te zamieszczają najpo­
ważniejsze nasze dzienniki, tak, jakby to 
co najmniej był ponowny spór o Morskie 
Oko, lub walka o prawa korony polskiej 
lub berła ruskiego.

Naszem zdaniem, jest to sprawa do­
mowa gimnazyum, i w domu bez rozgło­
su wprost śmiesznego powinna być za­
łatwioną.

Inną rzeczą jest, że szukać trzeba za 
źródłem takich bojkotów i zajść przykrych, 
które jaknajgorsze świadectwo rzucają 
nietylko na młodzież, ale i na zakład.

Przypominamy, że bojkot ten nie jest 
odosobnionym wypadkiem, że podobne 
a nawet gorsze sceny, rozgrywały się już 
i w innych g i m n a z y a c h ,  ale... zawsze 
r u s k i c h .

Nic dziwnego, pisklęta ukraińskie wzo­
rują się na mołojcach akademickich, Kratt 
jest dla nich bohaterem a szkoła kuźnią 
borby narodowej.

Zresztą mój Boże, „ w i d  ho ł o w y  
r y b a  s m e r d y t " ,  wszakżeż dyrektorem 
ruskiego gimnazyum w Przemyślu jest obe­
cny poseł do Rady państwa p. C e g l i ń -  
s k i ,  Ukrainiec.

Już to umiał on sobie wychować mo- 
łojczyków, no — i jest plon.

STANISŁAW TOKARSKI.

Gapili mój nieboraku.
Jeszcze mię w  tej chwili, gdy to piszę, 

śmiertelny pot oblewa i krzesło, na któ- 
rem siedzę, że zwruszenia dygoce. Posta­
rzałem się, posiwiałem w przeciągu kilku 
godzin — najbliżsi przyjaciele nie mogą 
mię poznać, a żona nie odzywa się ina­
czej do mnie jak: „caput mój nieboraku 1“

O ! to prawda, żem prawdziwy nieborak, 
byłem w niebie szczęścia, prawdziwego 
szczścia przez chwilę — a teraz jak rak 
po ziemi pełzam i w dodatku jeszcze 
wstecz.

Jeżeliście ciekawi, posłuchajcie pań­
stwo jak i co to było.

Wygrałem na los państwowy 600.000 
koron.

Gdy wyczytałem numer seryi mego 
losu, na który padła główna wygrana, po ­
ciemniało mi w oczach, a potem taka roz­
kosz załata moje serce, że o mało nie wy­
skoczyłem z trzeciego piętra na bruk.

Żona mało mię nie udusiła z miłości,

widziała niebo w rnojem obliczu, pieszczo­
tom jej nie było końca. Córki moje, for­
malnie jakby na wyścigach były koło 
mnie.

— Tatko — tatuńciu — tatuneczko — 
dźwięczało mi w uszach — może szyneczki, 
kawiorku.

Tu jest koniaczek — tu porter — tam 
winko.

Jedna podsuwała mi fotel, druga obcie- 
rała pot z łysiny pulchną i delikatną rącz­
ką — trzecia tuliła się jak kotka do moich 
kolan i głaskała mię w okolicy żołądka.

Mój Boże — ani jeść — ani siedzieć, 
ani chodzić — ani oddechać ze szczęścia 
nie mogłem.

Słyszę, że kucharka w kuchni szlocha 
jak bóbr — nad moją dobrocią i wielką 
wygraną. Jaka ona dobra. Nie znałem jej 
dotychczas.

Wpada dozorca domu i buch do mo­
ich kolan.

— Jaśnie wielmożny, przewielmoż- 
niejszy, najwielmożniejszy panie — ja za­
wsze mówiłem — i prosiłem Boga i Panny 
Najświętszej... Niech ci zdrowie i szczęście 
i łask dostatek...

— Dobrze — dobrze, przerywam macie 
tu mój Wincenty.

I wtykam mu guldena. Spogląda na 
pieniądz i robi głupią minę.

Za drzwiami słyszę jak klnie.
— A psia krew — kanalia jedna, obu- 

chał się tyle tysięcy — a daje guldena.
A bodajś skis — hyclu jeden.
Porywam za cybuch, bo mało mię 

krew nie zalała; — byłbym zrobił awan­
turę — ale dzieci i żona nie dopuszczają 
do tego, zresztą otwierają się drzwi i sznur­
kiem wchodzą z gratulacyami nasi sąsiedzi 
kamieniczni.

— Wielmożny panie radco — w ie l­
możnego pana radcy — wielmożnemu pa­
nu dobrodziejowi — o ! szlachetny i zacny 
panie sąsiedzie — przypadkują na wszyst­
kie tóny, od wysokiego C począwszy.

Zaczynają się ściskania, całowania — 
uśmiechy, półsłowa niedopowiedziane.

— Jacy oni wszyscy mili, dobrzy — 
grzeczni, usłużni, myślę sobie szczęśliwy, 
teraz będziemy już żyli jak w raju z są­
siadami.

Pan Filip, tak mimochodem — prosi mię 
o pożyczkę chwilową 50 koron, p. Antoni 
szepce do ucha — że ma dzisiaj ratę p ła­
cić a wyszły mu drobne.

Macam portmonetkę — mam wszyst­
kiego coś około 26 koron — więc z przy­
krością odmawiam.

Odchodzą z kwaśną miną — a w sie­
niach słyszę:

— A to ci bestya sknera. Niechże go 
szlag trafi razem z tymi tysiącami. Udław 
się gawronie na śmierć.

Słabo mi się robi. — Podają mi kie­
liszek wina i równocześnie może ze 30 li­
stów — które przyniósł listowy.

Same gratulacye i prośby, o pożyczki, 
o udziały w przedsiębiorstwach — o za­
pomogi.

Ogólna suma wydatków z tego tytułu 
wyniosłaby około 100.000 koron.

Westchnąłem ciężko i zadumałem się.
Tymczasem w drugim pokoju słyszę 

głośne wykrzykniki i całusy serdeczne — 
a potem wpadają na mnie huraganem, 
brat, bratowa i sześcioro ich dzieci, ciotka 
Eufrozyna, która u nas dwa lata już nie 
była; kuzynka Stasia, wujcio Roman — 
z Adelcią, Sewercią i Kiarcią, siostra szwa­
gra mojego, stare pudło z trzema pincza- 
mi — i... jak Boga kocham nie pamiętam 
już kto.

Byłem ja byłem w obrotach! Obcało-

śwież? transpart deszszułek do robót piłeczkowych!
Wielki wybór wzorów włoskich i niemieckich. Piłeczki, Kalka i Indigo 
Przybory kompletne w kasetach i na kartonach. Najtaniej poleca
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wali mię, obśliniii, obmacali na wszystkie 
strony, dobierali się do rąk, do nóg, do kolan, 
wyżej i niżej.

C hryste! pot lał się ze mnie ciurkiem, 
czułem mokrość aż w  butach.

A czego oni nie gadali ?
— Prawda, że pożyczysz, że w e­

sprzesz, dasz na dokończenie domu, ku­
pisz żonie los, mnie konia z wózkiem, 
dzieciom zapiszesz na posagi...

Formalny młyn huczał w domu, w 
głowie, w żołądku.

Rozkładam portmonetkę i pokazuję, 
źe mam tylko 20 koron wszystkiego i że 
nic dać niemogę.

Odskoczyli z krzykiem i piskiem. Za­
częli się odgrażać, kląć, ale nareszcie zo ­
stawili mię samego.

Położyłem się, bo na nogach już 
utrzymać się nie mogłem.

Żona i córki otoczyły mię kołem, 
pozamykawszy w przód dobrze drzwi i 
okna.

Nareszcie zostaliśmy sami i mogliśmy 
oddać się marzeniom przyszłości.

W śród tych rojeń złotych usnąłem.
Jak długo spałem, nie wiem, ale zbu­

dził mię silny, podejrzany szelest koło 
łóżka.

Rozejrzałem się niespokojnie i ku 
najwyższemu przerażeniu obaczyłem 2 dra­
bów  z nożami i powrozami, zakradających 
się ku mnie.

Chciałem krzyknąć, nie mogłem, głos 
zamarł mi w piersiach. Poznałem ich, byli 
to ci, którzy mi już dawno śmiercią gro­
zili, za moje artykuły w Gońcu. Nic inne­
go, przyszli groźbę wykonać. Lecz czemu 
tak p ó źn o ?  Ach! to pewnie moja wygra­
na przyspieszyła wykonanie wyroku. Be- 
stye, chcą się równocześnie obłowić !

Ostatnia pasya mię p o rw a ła ; zaczą­
łem się z drabami borykać.

Niestety ich było dwóch, więc walka 
nierówna musiała się skończyć kata­
strofą.

Wkrótce leżałem na ziemi związany, 
a jeden ze zbójów pociągał już nożerri po 
mojem gardle. Dobyłem resztek sił i na­
reszcie... krzyknąłem.

Leżałem rzeczywiście na ziemi. Dygo­
tałem cały we febrze. Nademną stały 
córki w negliżach i żona w stroju pani 
Dulskiej ze świecą w ręce.

— Co ty wyrabiasz — krzyczała, cze­
go wrzeszczysz jak opętany. Zmiłuj się, 
co ci jest.

Podniosłem się przy ich pomocy, a 
potem na prośby i zaklęcia córek, opo­
wiedziałem, co rai się śniło.

— Dobrze, źe to tylko sen, zakończy­
ła żona, inaczej byłoby ci caput, mój 
nieboraku.

Niechże będzie i capui, powiedziałem 
sobie na drugi dzień, gdym obaczył w lu­
strze siwiznę we włosach i bladą swą 
twarz, ale niech to caput nie przychodzi 
z głównej wygranej.

I sprzedałem natychmiast wszystkie 
losy.

liiiisłerstwa robotnicze w Sustrji.
Jak już wspomnieliśmy w onegdajszym 

numerze, powstaje przy gabinecie w iedeń­
skim nowe ministerstwo. Otrzymało ono 
nazwę „Ministerstwa robót publicznych" 
i obejmie sprawy socyalno-polityczne. Bę­
dzie zaś podzielone na trzy sekcye: dia

statystyki pracy ubezpieczenia robotników 
i ustaw odawstw a w zakresie ochrony zdro­
wia i życia robotników — a więc wejdą 
tu także inspektoraty przemysłowe i gór­
nicze. Z dzisiejszych ministerstw handlu, 
finansów i kolei, będą wydzielone pewne 
sekcye i przydzielone do nowego mini­
sterstwa.

Wniosków w sprawie utworzenia no­
wego ministerstwa było niemało, ostatni 
przedłożył wniosek p. Świertnia, imieniem 
Koła polskiego. Rząd pod presyą polityczną 
wniosek ten przyjął i utworzył takie mini­
sterstwo, powoław szy na jego czoło jako 
ministra dra Gessmana, jednego z przy­
w ódców  stronnictwa chrześciańsko-społe- 
cznego we Wiedniu.

Nowy minister okazał już wiele ener­
gii i zapału dla pracy społecznej. Wynik 
ostatnich wyborów do parlamentu, tak ko­
rzystny dla stronnictwa chrześciańsko-spo- 
łecznego jest olbrzymią jego zasługą. Po 
nowym ministrze spodziewać się należy 
wiele.

Fakt powstania nowego ministerstwa, 
ma ogromne znaczenie dla rozwoju polityki 
socyainej w Austryi — a szczególnie dla 
szerokich rzesz pracujących. Od niego za­
leży bodaj w części polepszenie bytu ro­
botników.

Jako wzór utworzenia nowego mini­
sterstwa, posłużyły rządowi dw a systemy: 
belgijski i francuski.

Belgijskie ministerstwo obejmuje pięć 
sekcy i: dla statystyki pracy, dla społeczno- 
politycznego ustaw odaw stw a — kontroli 
ustaw wydawanych w tej sprawie, inspe- 
kcyi robotniczej i instytucyi humanitarnych, 
ze szczególnem uwzględnieniem mieszkań 
robotniczych.

Podobny zakres działania, mają mini­
sterstwa francuskie i angielskie. Przyniosły 
one już wielkie korzyści wszystkim trzem 
krajom, a szczególnie klasom robotniczym 
i rzemieślniczym.

ic r  o m i x n.
Kalendarzyk:
W sobotę rzym.-kat. Otmara Op., — 

gr.-kat. Akepsymy.
W niedzielę rzym.-kat. F. 26 po Św 

Kost., — gr.-kat. N. 21 po Sosz. Ht. 4.
W poniedziałek rzym.-kat. Ottona Op., — 

gr.-kat. Hałakytona.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
W sobotę o godzinie wpół do 4-tej 

popołudniu dla młodzieży szkolnej „Uriel 
Akosta", tragedya w 5-ciu aktach K. Gutz- 
kowa, z p. Żelazowskim w roli tytułowej.

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem po raz 53-ci „Wesoła wdówka", 
operetka w 3-ech aktach Fr. Lehara, z pa­
nią Schupp.

W niedzielę wyjątkowo o godzinie 3-ciej 
popołudniu „Orfeusz w piekle", opera ko­
miczna w 4-ch aktach J. Offenbacha.

W niedzielę wyjątkowo o godz. 7-mej 
wieczorem po raz 6-ty „Cyrano de Bergerac", 
komedya romantyczna w 5-ciu aktach, G. Ro- 
standa, z p. Chmielińskim w roli tytułowej.

W poniedziałek po raz 5-ty „Ich czwo­
ro", tragedya ludzi głupich w 3-ch aktach, 
przez Gabryelę Zapolską.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 30-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór

MIEJSOOTRr*,
Uroczystość Patrona Polski św. Stani­

sława Kostki. Jutro w kościele 0 0 .  Je­
zuitów odprawi ks. biskup Bandurski pon- 
tyfikalną sumę, w czasie której wygłosi 
kazanie ks. Dziędzielewicz. Na to nabo­
żeństwo zaproszony jest magistrat i Rada 
miejska z prezydentem na czele. Uroczyste 
branie udziału w tem nabożeństwie przez 
magistrat i Radę miejską datuje się od 
czasów wojen kozackich. Popołudniu
0 godzinie 4 -30 nieszpory z kazaniem
1 procesa celebrowana przez ks. biskupa 
Bandurskiego.

Statystyka wolnych mieszkań. Dla ze­
brania szczegółowych i wiarygodnych dat 
o stosunkach mieszkaniowych we Lwowie 
postanowiło miejskie biuro statystyczne 
dokonać spisu mieszkań, które stoją p ró ­
żno, jaki wskutek tego powstaje ubytek 
w  czynszu, oraz ile mieszkań, ewentualnie 
także ile ubikacyi jest opróżnionych. Na 
ten cel wstawiono odpowiednią kwotę 
w budżet na rok 1908.

Mówię, że socyaliści nieposiadają 
savoir vivru, który jest tak potrzebny w rzą­
dzeniu społeczeństwem. A to nieprawda. 
Oni tylko dotąd niemieli na savoir vivre, 
ale dorwawszy się pieniędzy, zaraz kupili 
sobie w Pradze pałac hr. Kinskiego za 
przeszło milion koron, i teraz pokażą, że 
oni tak samo umieją być lebemanami jak 
bar. Beck, albo hr. Thun, a nawet książę 
W indischgraetz! Albo to Daszyński niejada 
gruszek po 10 ko ron?  albo to lwowscy 
menerzy nie rzucają setkami po domach 
rozpusty?  To nic, że Hudec w restauracyi 
parlamentarnej zażądał kiełbasy na wide­
lec (Wurst auf der Gibel), a Lieberman 
wołał na służącego: du Batiar! — oni się 
jeszcze ucywilizują i będą kawior jeść 
srebrnemi łyżkami, a łyżki będą sprzeda­
wać żydom.

Zaopatruję się na zimę złodzieje, bo
oto wczorajsze protokóły policyjne, notują 
kradzieże pościeli, kołder, chustek zimo­
wych, ubrań i futer. I tak Franciszek Sw o­
boda, przyjechawszy do Lwowa, po zała­
twieniu interesów na mieście, wstąpił do 
restauracyi hotelu Krakowskiego, by zamo­
czyć gardło i napełnić zbiornik pokarmowy, 
a kiedy chciał wyjść z restauracyi, zoba­
czył, że jego futro gdzieś się ulotniło. Pan 
Sw oboda aż z Podciemnego przyjechał do 
Lw ow a, ale odrazu zrobiło mu się jasno 
w głowie, gdy poznał, jak to łatwo zbyć 
futro w stolicy halickiej!

Z zemsty napadł Dawid Korkes recte 
Mehrgriin, na Herscha Silbermana i zadał 
mu ciętą ranę na głowie. Pogotow ie mu­
siało mu zabandażować pokiereszowany 
schowek na mózgowinę.

Awantura z Barszczem. Na budowie 
przy ul. Kopernika naprzeciw ul. Lindego 
pokłócił się wczoraj murarz. Jędrzej Matys 
z pomocnikiem Józefem Barszczem. Epi­
logiem tej kłótni było porządne nabicie 
Barszcza, który musiał szukać pomocy u le­
karza Pogotowia.

Waryacka jazda. Placem Bernardyńskim 
pędził wczoraj samochód nr. 614 A, wy­
wołując popłoch między publicznością. 
Wszystko, co żyło, uciekało przed nim, 
konie, psy, ludzie, a nawet elektryka, ale nie 
uląkł się go polieyant i zatrzymawszy au

U b r a n ia  g o t o w e  w ffa sn e g o
ISwwuftń.kioh! wyyroban ty lk oHi© glsp©ffi©5 a dobre
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fowehikuł zapisał sobie jego numer ku je­
go poskromieniu i ukaraniu.

Waleczny pan. Semczuk, plutonowy 
ułanów obrony krajowej, stacyonowany 
w koszarach za rogatką łyczakowską, na­
padł przed paru dniami w dobranej a po ­
dobnej do niego kompanii na murarza Sta­
nisława Szydłaka i pobił go tak dotkliwie, 
że stracił przytomność, a do dziś dnia jest 
obłożnie i ciężko chory.

Komenda powinna zająć się tym dziel­
nym wojakiem i obmyślić mu jakąś n a ­
grodę za jego waleczność.

Na ogryzku jabłka. Na chodniku koło 
teatru miejskiego upadła, poślizgnąwszy się 
na ogryzku jabłka, Petronela Pichier, i zła­
mała nogę. Pomocy udzieliło jej Pogo­
towie.

Car batiuszka. W  czwarfek minął 
rok od śmierci ś. p. Monczałowskiego, 
działacza moskalofilskiego w spó łp racow ni­
ka Hałyczanina. Jutro więc jako w roczni­
cę śmierci urządzają różni „russcy" ludzie 
nabożeństwo żałobne w cerkwi p r a w o ­
s ł a w n e j .  Jakkolwiek ś. p. Monczafowski 
posunął swój moskalofilizm tak daleko, 
że przeszedł na schyzmę, to jednak na 
łożu śmierci powrócił na łono cerkwi 
unickiej. Ale różnym „russkim" działa­
czom tak pachnie carofilstwo, że w ten 
sposób chcą zamanifestować sw ą cześć 
dla knuta. Tu dodajemy jeszcze, że kle­
psydry żałobne były w rosyjskim języku.

Wydaliła się z domu jeszcze 12 g° 
b. m. 9-letnia Katarzyna Olecka i dotych­
czas nie wróciła. Co się z nią stało nie­
wiadomo. Jest ona brunetką, ubrana w 
granatową spódniczkę i czerwoną bluzkę.

Kuba rozpruwacz. Michał Krawiec, pod­
piwszy sobie dobrze, w stępow ał wczoraj 
do sklepów przy ul. Halickiej i groził sie­
dzącym tam pannom sklepowym nożem. 
Niedoszłego Kubę rozpruwacza zamknięto 
do ula aż do wytrzeźwienia.

Albo ty, albo ja umrzemy! powiedział 
Eichel Palik, eks-mąż rytualny Sabiny Feller, 
a chcąc przypieczętować swoje słowa, na­
padł z nożem eks-żonę i nabił jej trzon­
kiem kilka guzów na głowie wielkości bo -  
bełe. Pobita zwróciła się z p rośbą do po- 
licyi, aby mąż, raz ją opuściwszy, niewra- 
cał już do niej ze swemi pieszczotami.

Towarzysz nr. II. Wizerunek „ tow a­
rzysza", jaki zamieściliśmy w zeszłym ty­
godniu, tyle wesołości w yw ołał wśród na­
szych czytelników, że przynosimy drugi 
podmiejski niejako okaz z pod czerwone­
go sztandaru. Jest to socius rusiiculus, 
z gatunku czerwieńców wszawych, zwany 
też robakojadem. nietyle szkodnik, co krzy­
kacz, mianowicie gdy gardło zwilży rosą 
alkoholową. W partyi jest tylko liczmanem 
i na wiecach wsiowych „robi lud rolny" 
i drobnych właścicieli gruntowych, co 
o tyle jest usprawiedliwionem, że skibę 
orną, zdatną pod uprawę rzepy, wraz z in­
wentarzem nosi na karku. Zazwyczaj anal­
fabeta, przyjmuje jednak chętnie gratisowe 
fiumera Głosu, rozdawane mu j rzez agi­
tatorów, i robi sobie z nich onucki na 
nogi, albo wsadza je jako podeszwy do 
papuci.

Towarzysze tego mniej więcej pokro­
ju wybrali swoim posłem Wityka, a obe­
cnie i Daszyński, niemogąc w I. kuryi p o ­
wszechnego głosowania uzyskać większo­
ści, ucieka się do tej II. kuryi, czyli pod 
opiekę „towarzyszów rolnych", których 
zastępstwo w parlamencie rozgłosi nieba­
wem jako tryumf idei nad zastarzałymi 
przesądami strupieszałych wieków.

Raut domu akademickiego, mający się 
dziś odbyć, zapowiada się świetnie.W czę-

Baczność!
Szanoiwiraa P . Y. PasSjliczraośćJ

ści artystycznej biorą łaskawie u d z ia ł : p a ­
ni profesorowa Sieradzka, p. Kossowska, 
p. Karszo, p. Mokrzycka, p. Bastgielówna, 
pan Schulc i chór akademicki. Bilety na­
bywać można przez cały dzień przy kasie 
i w  księgarni p. Połonieckiego.

Uczciwy zmieniacz. Jerzy Piluk, woźny 
og. galic. Stowarzyszenia pensyjnego zmie­
niał dziś u jakiejś prywatnej osoby w lo­
kalu poczty przy ul. Skarbkowskiej ban­
knot tysiąckoronowy. Usłużny ów jego­
mość zamiast 1000 wypłacił mu tylko 
900 koron. Może stało się to tylko przez 
omyłkę, i Piluk, zamieszkały przy ul. Tea­
tralnej 23, prosi owego wygodziciela o 
zwrot 100 K, gwarantując mu w zamian 
wdzięczność rzetelną i do śmierci dobre 
o nim mniemanie.

Z d n ie m  S. K s S a p a d a  rozpoczął się sezon  
koncertowy codziennie w restauracyi Hotelu Fran­
cuskiego, pod a r t y s t y c z n e m  kierownictwem  
M. Rihtera z Krakowa. Kuchnia wyśmienita. Piwo  
Pilzr.eńskie. Ceny zniżone. Wstęp wolny. Rendez­
vous całej miejscowej inteligencyi.

Klacz 7 letnia, kasztanowatej maści* 
doskonała do ciężarów, rosła i zdrowa* 
do sprzedania. Adres w Redakcyi Gońca> 
ul. Podwale 7, między 8 —12 przedpo­
łudniem.

z
Defraudacya. Z Tarnopola donoszą 

nam : Powoli zaczyna być zrozumiałem,
dlaczego podczas ostatnich w yborów do 
kahału syoniści i grupa ludzi stojących 
blizko dawnych funkeyonaryuszy kahalnych 
nie chciała dopuścić do wyboru dra Lan- 
desberga. Nowy bowiem prezes zażądał 
przedewszystkiem od Starostwa przepro­
wadzenia dokładnego szkontrum kasowego. 
Szkontrum obecnie je zcze nie skończone, 
a okazał się już brak 3.200 koron w fun­
duszu szkolnym, zostającym pod  zarządem 
p. Korngrtlna, sekretarza Zboru.

P. Korngrti i w ostatnich czasach złą­
czył się z syonistami. Może to pod wpły­
wem swego syna, który należy do czyn- 
niejszych działaczy wśród tutejszych ma­
łoletnich syonistów, a może tu były i inne 
mniej „idealne" pobudki.

Ciekawi jesteśmy, jakie stanowisko 
zajmą wobec teęo syoniści, którzy p o ­
zują na w rogów  korupcyi i kradzieży.

O ile nam wiadomo, są teHdencye za­
tuszowania całej sprawy. Celem oczyszcze­
nia atmosfery i stosunków, nie należy do 
tego dopuścić. Niech wrzód pęknie!

Adm5nIstB*acya 
„ G o ń c a  P o ls k ie g o 44

z dniom 12. listopada przeniesianą została na 
ul. Podwale 7. Sprzedaż pojedynczych nu­
merów atoli odbywać się będzie i nada 
w dotychczasowym lokalu przy ul. Krzywej 6|

Arasztowanie komedyanta.
Tamo, ul. Ajent lwowskiej policyi Prze- 

strzelski, f o przeprowadzeniu śledztwa w 
sprawie rzekomo rozbitego i obrabow a­
nego z 27 tysięcy koron wozu poczto­
wego w drodze z Nowego Sioła do Po- 
dwołoczysk, aresztował woźnicę tegoż 
wozu M iksym a Pyłypczuka, jego syna 
Jędrzeja, i Piotra Dołhana, wykazawszy, 
że oni w porozumieniu ze sobą  wóz roz­
bili i okradli. Dołhan jest indywi. uum za 
k adzież już taranem .

Wóz znaleziono na drugi dzień w wą­
wozie pod Terpiłówką, pieniędzy dotąd 
nie odkryto.

Samobójstwo spekulanta.
Hamburg. Na tutejszej giełdzie ode­

brał sobie wczoraj życie wystrzałem z r e ­
wolweru kupiec Schróder. Jestto już sió­
dme sam obójstwo od wybuchu przesilenia 
finansowego.

Walki z czerwonoskórymi.
Nowy Jork. Wedle telegramów, jakie 

nadeszły z Durango w Stanie Colorado, 
toczy się tam zacięta walka pomiędzy 
amerykańskiemi wojskami a zbuntowanymi 
Indyanami. Po stronie czerwonoskórych 
ma być wielu zabitych. Ataki ich odparto.

Sejm bośniacki?
Serajewo. Tutejszy Hrwatski Dnewnik 

donosi, że dla okupowanych prowincyi 
Bośnii i Hercogowiny stworzony ma być 
Sejm własny z tą samą autonomią, jaką 
posiadają inne kraje koronne.

Rozruchy głodowe.
Praga. W Nachodzie i w przyległych 

miejscowościach przyszło do rozruchów 
z pow odu podrożenia pieczywa. Żandar- 
meryę i urzędników tłum obrzucił kamie­
niami. Aresztowano cztery osoby i zrobio­
no kilkadziesiąt doniesień karnych. Staro­
stwo zarządziło następnie zamknięcie szyn­
ków, w których agitatorzy podburzali i p o ­
ili robotników, a równocześnie s p o w o d o ­
wało zniżenie cen pieczywa, poczem na­
stąpił spokój.

N a d e s ł a n a .
Zs rubrykę tę Redakcya ais bUrza odpbwlalUalttaSs!.

B p -  K .  P o d l e w s k i
specyaiista chorób skórnych i wenerycznych 

p o w ró c ił  1473
i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5

u l. A k a d e m ic k a  14, 91. p-

KAN CEL ARY A ADWOKACKA 
NADRADCY C. K. PROKURATORY1 SKARBU

D ra  K A Z i l E R Z S  ŁU C Z K IE i lC Z R
ULICA KALECZA L. 2. (118)

Własna Fedlewska
udziela lekcyi zbiorewych rysunku i malar­
stwa w swojej pracowni, Chorąiczyzna^h?.

Adwokat krajowy

is3, igwa©  ̂ ileiss
otworzył kancelaryę O23)

Lwowie nr?v ulicy Reitana I. 4.

Y f f l M P S L E
i ia u o iu J to w te  wykonuje najspieszniej 
i starannie Mi. ZfiiWA13ZK.il, jSrukatr- 

oumrarcju! IL w ów , ty5k© uB. J a g ieS lo H -
skas a. 8 (naprzeciw c. k. Sądu). (135)

Czekolada, kakao, cukry, konfitury, ow oce, her­
batniki, biszkopty, sucharki i przeróżne pie- 
czywka. Codzień św ieże, tanio. Marmelada 
ow ocow a znanej dobroci (maliny, wiśnie, mo­
rele, jabłka razem), (M ik o ła jk i, ozdoby na 
drzewko, olbrzymi wybór, w  magazynie fa­

brycznym 01*3 J a n a  Sttuckepa i Ska, L w ó w ,  
plac Gołuchowskich 9, za teatrem miejskim. Hur­
townie i częściow o. — Wysyłki pocztow e codzień  
dwukrotnie. U 3*)

ik ż  p o z e s ta łs  naia! otw arte ź ró d ło  PśIzR Śskie , znakomity Szpatenkrei, obok Hotelu 
Gaorgsa. Kuchnia domowa na świeżym m aśle , codzień c s ś  św ie ż e g o .  Abonamentów przyjmują

(146) Upraszani o h s k a w e  odwiedziny. Z poważaniem J Ó Z E F  S U J C H A R S & B .
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Hąkawiczki jelonkowe S 8 Ś 3
poleca znana od roku I  J3 T i ®  @ r88B ^® $8S*!® 8 w « L w o w ie , u l. K ra -  
1892 istniejąca Firma S fes; «Ł<bk & fcourf fca 2, róg Rynku.

z własnego parowego palenia za pomocą gorącego po­
wietrza. Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wy­
datna, codzień świeżo palona. — Pół kilo kawy palonej 
po 1‘60, 1-80, 2-20, 2-40 i 2p80 K. Kawa palona pakowana 
w woreczkach pergaminowych w wadze 1, '/a V* 1 V»k!- 
-------------------Poleca handel herbaty i kawy------- -----------

EDiOlDfi RiEflil
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

amMSESaaBmmamaaaaaKg g acacasaaragsaismraFieseTOngnpra^ewrowiggwwM w^^

IR Wl l l l1 1  wałsozki elasi^ozne, kił do zaopafry-
1 1  wania okien, Wycieraczki do obuwia,

& Latarnie i latarki riręczne, Pyralisą u OlWINCKLERUSp m Lwowie 
Rynek!. 28.

u 8 wełniane i jedwabne, Halki, Boa, 
Paski, Tsrpbki, nadeszły!

Bez konkurencyi poleca

Tadeusz Górski
we Lwowie, piać la rp sk i B

Stasarws seŵ sŜ o p ię k n o ś c i Zaackersa!

Lwów, Szajnochy 5 H O T E L  S J t N S - S O U e Lwów, Szajnochy 5

(poprzeczna Sykstuskiej i Kopernika) — został świeżo otworzony. — Posiada 30 słonecznych pokoi, urządzonych z nowoczesnym komfortem. — Światło 
elektryczne. — Ceny umiarkowane. — Służba sprężysta i doborowa. (17) O liczne odwiedziny uprasza właściciel i zarządca: M. DANK.

Mi;

i la  r a
i l s m k i  fotograficzne 
ueSziela S je s p ta f sai©

   H  -m . sprzedaje aparaty Tiioijra-m ie s ię c z n e  s-
Edui&iiisl B rodkow ski

(89) Lwńw, ul. Watowa II, naprzeciw komendy wojsk.

B A M  P A R C E L A C T J
WE  L W O W I E  U L .  B B A J E B O W S K A  1 3  A .  G M A C H  W Ł A S N Y .

Organizuje i przeprowadza parceSacye i koionizacy® w całym kraju. — Kia na sprzedaż 
poszczególne parcele a także resztki folwarczne począwszy od SO stag, z Esudynkamsa

SVader korzystna Eokacya kapitału. — Bank parcelacyjny oprocentowuje wk&adki 
do K  5900 na 5°{05 wkładki powyżej K iOS@ zSożone na czas dłuższy oprocentował© 
po 5VIo» B ° lo , 8V lo  «5® 7°|0 stosownie do terminu wypowiedzenia według umowy 
z Byrekcyą. — Za rssanipEaSacyę Bank ni© pobiera żadnego wynagrodzenia. — Podatek 
rentowy od wkładek optssca Sank sas-ra. — Bezpieczeństwo wkładek zupełne.

Bank lokują swa kapitały wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gwarancyą udziałami i porąką członków, 
oraz swym funduszem rezerwowym. —  Z prowincyś najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych posyłać można 
pieniądze za pomocą czeków, które Bank zgłaszającym si? bezpłatnie nsdeszls. <18>

Szczegółowych informacji udziela Dyrekcja Banku w godzinach biurowych od 10— 1 przed południem.

Sii

m

iI
vL^wasej

D YPLO M

H0RQWY,
SPÓŁKA STOLRSZY LWOWSKICH S K

ZAŁOŻONA W ROKU 1854.

Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi 
męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. 
Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzędnych fabryk. Wszelkie 
zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje jak najstaranniej i najtaniej.
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KO^O 0 TW0 R2 0 BSY CHRZEŚCIJAŃSKI

I t S J I S f l Z Y ! !  S U K N A  ORAZ 

B Q T O W Y C T  U B I O R Ó W

/ I

E l
mmn

poleca dla Pań i Panów najlepsze ubiory zimowe, 
jak  palta damskie pluszowe, astrahanowe, modne bron- 
zow. wcięte itp. Dla Panów z  najlepszych materyałów 
palta Zimowe, garnitury piękne i trwałe, oraz ubiory 
smokingowe i salonowe, wszystko z  najlepszego mate- 
ryała i po cenach możliwie najtańszych.

I I B i

II

BRUKSELSKIE
s ły n n e j fabryki Manufa­
ctures, Royales de P. D. 
w Brukseli. — Najnowsze 
fasony „DROIT DEVANT“ 

(138)
poleca

Ferdynand Oiit'ler
Lwów ulica Halicka 20.

B o  a m e m m  i k a d a d y  - m
karty okrętowe (szyfkarty) wydaje przez Wysokie 

c. k. Namiestnictwo koncesyonowana Agencya

R E D -S T A R -L IN IE
LINIA CZERWONEJ GWIAZDY. (6)

Królewsko-Belgijskie pospieszne okręty. Wikt doborowy. 
Ceny n a jta ń sz e . — Podróż okrętem trwa 7 i pół dnia.

L w ów , ul. G ród eck a  S. @9 , li. p. PROSPEKTY RAKKiU

amerykańskie, wykonane rę­
cznie, które przewyższa fa­
sonem, doborem materyału, 
lekkością i 3tarasnem wykoń­
czeniem wszystkie zawMitzns 
amerykańskie I nisaiaskla fakryki. —

P ® l e ® a  » » w o  i  tS ijc .-w Ł U Ł Jr

J. WOJCIECHOWSKI
=  w. n i  ?m hjct m im u im. -

Powszechnie zwany specyaiista setów Herman Piesen z
pozwala sobie zawiadomić uprzejmie P. T. Panie, że z dniem 1. listopada 1907 otworzył we Lwowie, ul. Jagiellońska 7

są is SPEC W LH Y  KS&GAZYM GORSETÓW =  POO u as

HE
BBBBMBBBi

zaopatrzony w najnowsze modele z roku 1907/1908. Wielki wybór w gorsetach i wszelkich przyborach do nich po cenach bardzo przy­
stępnych. — Szczególną uwagę zwraca się na gorset „L© S3eos“ i opaskę „L© N «a“, wynalazku słynnego lekarza Dr. Fr. Glenarda w Pa­
ryżu; następnie na gorsety „C> P. a  la  S iren©  P a r i s " ,  „H. P« F o rm e  dr©54® FCationall©11. Gorsety na miarę wykonuje się ściśle 
podług figury i budowy ciała w najkrótszym czasie. — Gorsety przyjmuje się do czyszczenia i naprawy. — W ła sn a  p r a c o w n ia ! —

S tilon  eio a rz y tn ie rz a m la  n r z ę d z e n y  z  k e m f e r te m  I 
ŹuB - '  - - ■

1

U słu g a  d a m s k a !  — Z u p e łn a  g w a r a n s y a  ©o d o  j a k o ś c i  k a ż d e g o  g o r s e tu ! 2117

1Zakład deatfstjcziifl-teeiiniczni Franciszka Clasgalla
odznaczony złotym medalem ntfwystawie paryskiej, przeniesiony z ulicy Kazimierzowskiej na ulicę Sykstuską 2.

S k ta fn ip  N o w o ś c i  lniani Uwiera
L L c i U s i j  » » w w u i »  jjjijgjjjj wyy r> [awar {jgSjorowy, Ceny nader nizkia. L«ró». ui. H alicka 12.

w&sHssmBom

N A J S T A R S Z Y
a WE  LWOWIE E3 i
K R A K O W SK A  9 .

H I O £ L

20 1^1  i i  f i
l i i KA STADTMOLLERA w s.

s i j

Jfsisi Ł sS n i^ u ic
M a sz y n k i d o  s t r z y ż e n ia  w ło s ó w  w ce­
nie od koron 560 do 9'—, S pecyaS ne  neź© 
d o  s z y n e k , stołowe, deserowe i do kuchni.
Ó c trz a n ie  brzytew, nożyczek i wszelkie re-

własnego wyrobu,"^wajcarskie, a n g & e  ^ jw a^p . B C Ż O W n i k ,  L w Ó W  u 3 i c a  H a l i c k a  8 ,
i sołingonskie. ■— K #

IM?
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|  D R O B H E  O Q X . Q S Z E B N A  s a
' jgj H BO 4 Ssalesrzj od wyrazu. S gj

Hajmnfe£sxe ogfaftzaafe 40 haSarzjr. i

M le k a  każdą ilość ku­
puje mleczarnia Popiela, 
Lwów — ulica Gródecka 
1. 53. 2146

m

Desn komisowy i 
c h rz e śc ija ń sk a  agcncya han d lo ­
w a p o śred n iczy  p rzy  w s z o fk in p  
ro d za ju  za k ap n ach  i sp rz sd u żaeh

P a n t c m  i P a n s o i
z prowincyi z a ł a t w i a  
wszelkie sprawunki su­
miennie i szybko za za­
liczką. — Sprawunki nie­
pomyślnie z a ła tw io n e , 
przyjmujemy napowrót.

K to  c h c e  &Msr*2 yS*. 
ssies co kupić lub sprze­
dać, niechaj u c z y n i  to

Erzez , K o n s u m c y ę * ,  
wów, ulica Ruska 1. 20.
EStggiśsS pruski w Kost­

kach potaniał, cetnar 94 ct. 
z dostawą do domu.

telasyssrt teręgla z do­
staw ą 170 złr. Zgłoszenia: 
„Konśumcya“‘ ulica Ruska 
1. 20. 1997

K o n w e r s a c j ę  francu- 
sko-niemieckiej literatury 
francuskiej udziela za bar­
dzo małą opłatą. Lekcye 
zbiorowetylko po 5 koron 
miesięcznie „Paryżanka". 
Wiadomość w Administra- 
cyi Gońca, ulica Podwale 
1. 7. 2150

W a żn e d !a  Pas's S Kon- 
ccsyonowana przez c. k.
Namiestnictwo pracownia 
sukien damskich i szkoła 
kroju i szycia według 
sławnych systemów pa­
ryskich. Wyuczam kroju 
w 12-tu l e k c y  a c h  pod 
gwarancyą. K. Zabielna, 
Piekarska 9, Lwów. 2157

F a b r y k a ,  krawatów pl. 
Marvacki 1. 7, róg ul. Ko­
pernika, daje szycie do 
domu. 2147

P ła c f  $5  p r o c e n t ,  za
polecenie porodu. Zgło­
szenia listowne pod I. K. 
Lwów, Poste-restante.

2126

S k le p  wraz z obszer­
nym pokojem i 3 piwni­
cami, ewentualnie i ku­
chnią w realności przy ul. 
Zyolikiewicza 1. 29, od 1. 
grudnia 1907, do wynaję­
cia. Informacyi udzieii do­
zorca tejże realności.

2151

P a k ń j  dla Pań z utrzy­
maniem przy r o d z i n i e ,  
jest zaraz do wynajęcia. 
Ulica Gliniańska n o w a  
boczna Piekarska 1. 18, 
11. p., drzwi na prawo.

2159

P o k ó j  piękny z komfor­
tem urządzony, do wyna­
jęcia. Ulica Łyczakowska 
1. 5. 2154

P e m a s n i k a  Saiurewre- 
g o  poszukuje Towarzy­
stwo akcyjne we Lwowie. 
Zgłoszenia pod „Pomo­
cnik", Biuro Sokołow­
skiego, Lwów. 2158

C h lo j ts a  do nauki przyj­
mie pracownia krawiecka 
J. Białkowskiego, ul. Ły­
czakowska 1. 15. 2148

K u c h a r z , młody restau­
racyjny z dobremi refe- 
rencyami — poszukiwany 
zaraz. Krechowica-Rożnia- 
tów. Poste-restante. (136)

5Jo dE !jov.Ta£3ia 3-letnia, 
sierota, inteligentnych ro­
dziców. — Poste-restante 
A. G. Z. 2156

C s i i z u k u jc ta y  bl i zlco 
Lwowa lub przy stacyi 
kolejowej mały majątek 
w obszarze do 150 mor­
gów, obejmujący t a k ż e  
łąki, budynki mieszkalne 
i stajnie. — Zarząd firmy 
„Doroteum au Louvre" we 
Lwowie. 2141

P r a w d z iw y  karaczacki, 
kołnierz bobrowy, oka­
zyjnie do nabycia. Maga- 
gazyn f u t e r ,  Jan Józef 
Krzywy, ulica Akademicka 
1. 3. 2155

Kfpiiay na kurs tańców, 
dla początkujących, roz­
poczynają się w szkole 
n a s t ę p c z y n i  Praksedy 
z Sozańskich Stenglowej. 
Wieczorki każdej soboty. 
Wiadomość ulica Szepty­
ckich 1. 7. 2144

Instyiacya finansowa
poszukuje rutynowanego 
korespodenta. Wymagana 
jest dokładna znajomość 
szczególnie języka niemie­
ckiego, oraz polskiego, 
niemniej fachowa wiado­
mość w handlu sztucznych 
nawozów, nasion i ma­
szyn. Oferty z odpisami 
świadectw i podaniem wa­
runków, należy wnosić 
najdalej do 1. grudnia br.

Pod adresem: L. B. 24, 
oste-restante Lwów.

2115

f e s l i  Oąsisrowski
t a p ic e r - d e k o d a t o r  

Lwów, Czarneckiego 1. 3, 
wykonuje wszelkie roboty 
tapicerskie, obija meble 
nowe, przerabia stare. — 
Sporządza materace sprę­
żynowe, włosienne. Ta­
petuje pokoje. Układa fi­
ranki. Sporządza podu­
szki, makaty. Ćeny nader 
przystępne. (139)

D r z e w k a
© w ©  © © w ©  s
grusze i śliwy po 39 hal., 
jabłonie po 70 i 60 hal. 
Sprzedaje k r a j o w y  Za­
kład Sadowniczy w Za­
leszczykach. Opakowanie 
liczymy po cenie własne­
go kosztu, 2045

M A K S  P A U K E R - .
try z y e r ,  sp e c y a l is la  w so lsn iu  j 

Lwów, p lac  M s m i c k i  4 . j
[fry

f 3 @ H S £ T Y
paryskie, brukselskie, 

wiedeńskie, od złr. F40 do 
15, poleca j. S c h r e i b e r ,  
fabryka rękawiczek, Lwów, 
slica Ketfs&aska 6. (60)

L E C IU H U
i m  LESKO
ptM MtfiBBticfci 1.1. 

Śniada, lUtfeksto*. ttlul 
3 jurcp Bięisz* 14,
asdsjSiiBił. Hlsłlyjzili. 1554

miesięcznie 
zupa ,  pie- 

t czeń i iego- 
mina

Skulski, Teatralna !8.

MOWO s s  s s  
O T W A R T A MLECZARNIA
M A R Y I  O A W Ę D Y ,  U L I C A  Z Y B L S K i E W I C Z A  2 S
SMOLEC/R GOBZIEM ŚWIEŻE DWORSKIE MLEKO, ŚMIETANKĘ, MA­
SŁO DESEROWE. ROZMAITE SERY I T . P . CENY MADER MIZK5E.

L
■ W I N A  W Ę G I E R  S I C I E  ■
czerwone i białe, pod gwarancyą prawdziwe, przy­
jemne i zdrowe, dostarcza w 34-łitrowych beczuł­
kach kolejowych, także próbne w beczułkach po­

cztowych po 4% litra jak następuje: 
z  roku 1906 34 litrowa zł. tS litrowa zł. 1*75 

„ 1962 „ „ 1 4  „ .  2‘-
» 1897 „ „ 1 7  „ „ 2*30

1893 „ „ M l „ „ 2 - 5 0
„ 1887 „ „  21 „ „ 2-75
„ 1879 wino lecznicze 41/, litrowa „ 4-90

Wszystko opłacone. M i ó d  patoka, najlepszy, de­
serowy, biały lub żółty 5 kg. puszki zł. 3-50. 
L. A its ieu , t f e r s e c a  Kr. S 9 f W ęgry . 1969

EJITR n I50Z- 
s :  H I A I T O Ś C I

Oryg. Parisiana Ensemble. Violet We­
gner, Franz Amon, Siostry Andratty, 
Angiele Nadella i t. p. — — 3 farsy.

P o c z ą t e k  o  8  s a y i e e s s ó s i *
1768

F a e r w c z o .  
rzęeJisy wre 
L w o w ie  — 
u l. Yryfcw-
ta a isk a  i. 9 k iu t ’

H O T E L  
A E 3I 3A

Restauracya i pokój do śniadań
położony w samym centrum miasta (obok Rynku) 
p o la u a  p s k c j e  z  k o m fo r te m  u r z ą d z o n e  
o«S @0 c e n t ó w  i s«*y&e| d z ie n n ie . 1702

WSZELKIE DRUKI
w y k o n u je  s t a r a n n ie  i n a j s p ie s z n ie j

J E D Y M A  D R U K A R N I A
h ic  p c t r z a b  k u p ie c k ic h  i p r z e m y s ł .

RH. ZAWADZKIEGO
we L w o w ie , ty lk o  u !. J a g ie l lo ń s k a  9 
u (n a p r z e c iw  c .  k . S ą d u ). u

BBBMHMBBMBMW

Prawnie chronionel Każde naśladownictwo karane I

Jedynie prawdziwym Jest baissm Thierry’e p
tylko z zieloną marką ochronną wyo­
brażającą zakonnicę. Prawnie chronio­
ne. Słynny oddawna znakomity środek 
domowy. — Cena 12 małych, albo 6 
podwójnych flaszek, albo 1 wielka fla­
szka specyalna z patent, zamknięciem 
kor. 5 — franco. Thierry’ego maść ccn- 
tyfoiiowa, znana powszechnie jako naj­
lepszy środek domowy na wszystkie, 
choćby z a s t a r z a ł e  rany,  zapalenia, 
uszkodzenia. Cena: 2 słoiki kor. 3-60. 
Wysyła opłatuie tylko za zaliczką lub 

nadesłaniem gotówki.

[ IC H  D I E S

« *  im  S*k>tzMCłl-i««łiu&l i* de*
&. T h ie r ry  in P re g ra i#
|b> Lohduh-Siwrt
ie obyowa środki domew# uzna** rostaty powszech­
nie za najlepsza.— Zamówienia należy adresować:

Apt. A. YHSEBtRYf fV@yipada
koło Rchitech-Sausrhrpun.

Składy niemal we wszystkich aptekach.
VSs LwowJo do nQbyoS.ni 

w AptskaoS) Szym ona Hays, Cra Jana Picpion- 
PoM tyótfelego, J. Riwkóra i A. Efcrbara.

Broszura zawierająca tysiące oryginalnych pism 
dziękczynnych darmo i opłatnie. 281

BRZYTWY
wyrobu własnego i an­
gielskie 2, 3, 4 koron, 
najlepszej jakości 5, 6 
i 7 koron. Paski, mar- 
murki do obciągania 
wysyła za pobraniem
A «
nożownik, Lwów, ul. 
Halicka 15. Przyjmuje 
brzytwy do ostrzenia.

B R Z Y T W Y
-(64)

K r a w a t f

Sowo o tw orzony 
S a g  azjfn i pracownia psśoiuli 

pod f irm ą
Kazimierz S p i s k i

Lwów, u lica  K opernika 7 
(długoletniego współpra­
cownika znanej firmy J. 
Schustera). Poleca wła­
snego w yrobu: kołdry od 
K 5, materace od K 14, 
wkładki sprężynowe od 
K 30, wkładki druciane 
od K 22, oraz pierze, 
w łosień , trawę morską 
itp. — Zarazem przerabia 
kołdry, materace i wkładki 
sprężynowe po bardzo 
nizkich cenach. 1889

i l S Z Y S I E l l
H E M  STEIL

WE LWOWIE,TEłTBALBA 10
naprzeciw szkoły Mickie­
wicza, poleca kompletne 
sypialnie, jadalnie, salony. 
Meble gięte, żelazne i ta­
picerowane. (63)

N A U K A
rękawiczki, spinki ; $ SC l a  O J  U
p o L o a  po cenach  oa jtE ńsz j ch

1871

Ł PRZTLIOSKI
Lwów, plac Kalicki 1 . 3.

i
atcrfal) ręcznych
juty  niciane i weł­
niane, kanwy „Con- 

gres", włóczki, w eł­
ny do r o b ó t  druto­
wych i szydełkowych, 
b a w e ł n y  D. M. C.

poleca 
w wi e l k i m wyborze

Tylko w szkole „Stefanii" 
nauczycielki krojów na 
kursie „ P r a c y  kobi e t " ,  

j  udzielającej tej n a u k i  
; także w swej pracowni, 

przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 4, wyuczyć się można 

| gruntownie kroju francu- 
i skiego, angielskiego i szy­

cia, których l e p i e j  ani 
pierwsza firma paryska 
nie wyuczy. Mnóstwo Pań 
oraz zawodowych kraw- 
czyń i krawców dopiero 
w tej szkole nabrało na­
leżytego pojęcia o kroju, 
czego przedtem w żadnej 
innej szkole nie skorzy­
stali. — Suknie wykonuje 
w eleganckich fasonach 
od 50 koron począwszy. 
Przyjmuje także suknie 
do skrojenia i fastrygo- 
wania. Formy do nabycia. 
„Stefania", Lwów. 1636

ulica Halicka 20. (50)

BoyumiL Pirkel
optyk i mechanik 

Lwów, Akademicka 1 . 8.
Dostawca dla c. k. Kli­
niki okulistycznej, po­
leca po najtańszych ce­
nach wszelkie wyroby 
optyczne. —Wykonuje 
reparacye szybko i do­
kładnie.  Zakłada
dzwonki elektryczne.

i r : : sii

T T J

s r i m  i e
w ynosi r a t a  n a  lo s  tu re ck i 4U0 
f r . Razem 37  r a t  po B K 59 li.
9a 1 -sze j r a ty  p ro sim y  d ałączyó  
na podatek  i s tem p le  3 korony. 
Dalszo ra ty  po G EQ k o r . Czeki 
pocztow o b ezp ła tn ie . N ajbliższo 
= =  c ią sn isn ia  = ■---■=
I .  f g ^ i a s J i n a a
za ś  r o iz n is  S ciągn ień  m ają  ta  
lo sy , z k tó ry c h  każdy bez  wy­
ją tk u  lo s  m usi w ygrać  232 f r . 
w złocie z a ś  ma g łów ne w ygrana

Ochraniaj twoją żoną!
Najważniejsza tlustro- 
wata książka o nad- 
miernem błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639 ,

fr.
300.03B, 200.600
130.000 i Ł d. P raw e  de g ry  ma 
s i I  już  po z ło ż in iu  I. ra ty  zpn.

S K usza „ O a z a ta  h a n d lo w a 11 1  
w y ch id z i 2 razy  w m iesiącu  |

SCHflTZi CHMES
, L w s .
s i s : h s 3
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